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Komunikat austryacki.
Wiedeń, 22 września. 

Urzędowo donoszą 22 września: -- 
Wschodni teren wojny: Front rumuński: Przy 

jilezmienionem położenia nie było żadnych szcze 
pełniejszych wydarzeń.

Front wojsk generała kawaleryi arcyksięcia 
Karola: Działalność atakowa Rosyan w Karpa­
tach wczoraj nieco osłabła. Na północ od Dorna 
Watry, na południowy zachód od stadniny Łu- 
czyna i w obszarze Ludowej odparto nieprzyja­
cielskie ataki- Na południe od Bystrzec utraco­

no znowu odzyskane onegdaj wzgórze Smotrzec. 
Zresztą nic ważnego.

Front wojsk generała polnego marszałka księ­
cia bawarskiego: U armii generała pułkownika 
Boehm-Ermollego wzmogła się walka działowa. 
Na wschód od św intuch rzuca nieprzyjaciel wo­
bec naszych kontrataków nowe kolumny. Zosta­
ły  one wszędzie odrzucone.

W łoski i południowo-wschodni teren wojny: 
Nic ważnego.

ZasteDca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek połny porucznik.

W ydarzenia na morzu.
Wiedeń, 22 września. 

Urzędowo donoszą 22 września:
Na południowym Adryatykn została francu­

ska łódź podwodna „Foucalt“ zatopioną bom­
bami przez jeden z naszych hydroplanów, któ­
rym kierował porucznik fregaty żelezny, a ob­
serwatorem był porucznik fregaty bar. Klim- 
burg. Całą załogę, 2 oficerów i 27 żołnierzy, w ie­

lu z nich w tonącym stanie, uratował i  wziął 
do niewoli ten hydroplan i  drugi samolot, któ­
rym kierował porucznik liniowy Konjovic, a ob­
serwatorem był chorąży marynarki Favera. W 
pół godziny później przejęła jeńców łódź torpe­
dowa i przewiozła ich, z wyjątkiem dwu ofice­
rów.

Komenda floty.

Z Koła polskiego.
Z komisyi politycznej. 

Wnioski zasadnicze tow. dra Marka i Mo- 
raczewskiego.

Wiedeń, 22 w rześnia (Tel. własny).
Komisya polityczna kontynuowała swoje ofa- 

brady przez cały dzień 21 bm.
W dyskusyi zabrał głos tow. dr Marek, wska­

zał na potrzebę oparcia polityki polskiej na sze­
rokich podstawach, któreby uwzględniały dą­
żenia wszystkich Polaków w chwili obecnej i 
podniósł znaczenie rozporządzenia cesarskiego 
w sprawie Legionów. Jest ono wyrazem zrozu? 
mienia i odczucia głębokiego w najwyższych  
sferach pragnień narodu polskiego do samodziel 
ności państwowej, której jednym z czynników  
test własne wojsko.

W tym  dnchn postawił Iow. dr Ma­
rek odpowiednie wnioski, uzupełniające wnioski 
tow. Moraczewskiego co do przewodnich zasad 
polityki polskiej.

W szystkie stronnictwa przez notę swoich  
przedstawicieli, (mianowicie Zdzisław hr. Tar­
nowski, poseł średniaw ski i  dr Leo) wyraziły 
Swą zgodę na poglądy, wypowiedziane przez po­
stów socyalistycznych w sprawie konieczności 
rozszerzenia podstaw polityki polskiej.

Poczem widocznie w im ienin tych wszystkich  
grup zgłosił dr Leo wniosek, domagający się  
odroczenia głosowania nad wnioskam i tow. dra 
Marka i Moraczewskiego, co też uchwalono.

W dalszym ciągu uchwalono wniosek tow. 
Daszyńskiego co do porozumienia się z polityka­
m i węgierskim i oraz wnioski uchwalone już na 
prezydyum Koła co do zwołania Koła.

Koło polskie zostało zwołane do Krakowa na 
3 października. Również w tym czasie odbędą 
się posiedzenia kom isyi wykonawczej N. K. N.

Komisya dla odszkodowań wojennych.
(B. k.). K om isya d la odszkodowań wojennych  

obradowała 21 b. m. w biurze prezesa Koła pod

przew odnictw em  posła Czaykowslciego nad  spra 
w ą nowego postępow ania przy w ynagradzaniu  
za św iadczenia w ojenne w m yśl cesarskiego roz­
porządzenia z 31 lipca 1916 r. Po zdaniu  spraw y 
przez przewodniczącego rozw inęła się dyskusya 
k tórej dalszy ciąg odroczono n a  22 b. m.

— — — — —

Kwestya pokoju w Anglii.
Budapeszt, 22 w rześnia.

„Pester Lloyd" donosi z R otterdam u:
Tygodnik angielsk i „N ation" rozpatru je  szan­

se rychłego pokoju, zapytu jąc, czem u nie m ia ł­
by on nastąp ić , skoro E uropa cała go sobie ży­
czy i n eu tra ln i i w ojujący.

„N ation" podaje swój zarys w arunków  poko­
jowych.

W ięc n a  czele odrzuca m yśl jakiegoś podzia­
łu  Belgii, co m iałoby w ynikać z m owy kanclerza 
niem ieckiego (?). Ż ąda odbudowy Serbii i C zar­
nogóry oraz zadośćuczynienia d la F ran cy i.'

„N ation" zastrzega się przeciwko dom niem a­
niu , iżby chciała n a  m iejsce hegem onii Niemiec 
postaw ić hegem onię koalicyi. P ism o przestrze­
ga przed olbrzym iem i o fiaram i w ojny: trw an ie  
obecnego s tan u  doprowadziłoby Europę do u- 
padku. Skoro dyplom acya w kw estyi pokoju za­
wodzi, m usi wkroczyć opinia publiczna i „N a­
tion" w konkluzyi oświadcza, że o tw iera łam y 
swojego p ism a dla szerokiej dyskusyi.

Rosyjskie dzienniki o stratach 
w Dobrudży.

Berlin, 22 września.
„LOkalanzeiger* donosi: Rosyjskie dzienniki 

piszą o walkach w D obrudży: Wojska rum uń­
sko- serbsko-rosyiskie po 75-godzinnej walce co­
fnęły się na cddawna przygotowane pozycye, 
w przeciwnym razie groziło "wojskom naszym zu­
pełną oskrzydlanie.

Silnie wysunięte skrzydła nieprzyjaciela ma­
szerowały szybko naprzód jcelein oskrzydlenia

rumuńsko-rosyjskich pozycyj, tak iż tylko szybki 
odwrót ocalił sytuacyę.

Naturalnie straciliśmy przytem nadzwyczaj wiel­
ką ilość wojsk i amunicyi. Mimo tego odwrót do 
wału Trajana jest mistrzowskiem dziełem. Nowe 
wielkie walki rozpoczęły się.

Ze sprawozdania sztabu 
bułgarskiego.

Sofia, 22 września.
Front rumuński: Wzdłuż Dunaju spokój. W 

Dobrudży nasze oddziały obwarowały się w zdo­
bytych stanowiskach. Wczoraj m iały miejsce 
tylko słabe obustronnne przedsięwzięcia. N ie­
m ieckie aeroplany atakowały skutecznie linię  
kolejową koło Czernawoda i wyrządziły wielkie  
szkody. Rosyjska eskadra, złożona z 20 jednostek  
bojowych, ostrzeliwała bez skntkn wzgórza na 
północ i  na wschód od Pervelia. Nasze hydropla- 
ny udaremniły atak nieprzyjacielskich hydro­
planów na Warnę.

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

K orespondent „Az E st" M olnar pisze: O state­
czny sąd o tem , jak walczą Rumuni, jes t przed­
wczesny. Pod H atszeg np. w alczyli oni doskona­
le. Nasze ciężkie działa  w yrządziły tam  R um u­
nom  w ielkie 50-procentowe stra ty , a m im o tego 
trzym ali się oni doskonale i s taw ili naw et opór 
naszem u ogniowi karab inów  m aszynow ych.

„Esti U jsag" donosi z Tem eszw eru: R um uni, 
ścigani bez przerw y przez w ojska austryacko- 
niem ieckie cofają się tak  szybko, iż nic n ie  m o­
gli zniszczyć. Ani kopalnie węgla pod PetToseni, 
an i lin ie  kolejow e w dolinę Schell nie zostały u- 
szkodzone. Również n ienaruszone są w szystkie 
zak łady  przem ysłow e w całej okolicy. W ielkie 
ta r ta k i są czynne. R um uni nie zdążyli naw et 
zabrać zapasów  drzewa.

„Vossische Ztg." donosi, iż k ijow ski sąd  wo­
jenny skazał pu łkow nika in ten d an tu ry  Gennie- 
go n a  sześć lat ćiężkich robót. P ułkow nik  ten  
popełnił nadużycia przy dostaw ach d la arm ii 
B rusiłow a. W  tejże sam ej in ten d an tu rze  a re ­
sztowano i zasądzono n a  w ieloletnie więzienie 
dwóch pułkow ników , 12 kap itanów  i 19 wyż­
szych urzędników  cyw ilnych, oskarżonych o 
przekupstw o i oszukańcze dostaw y wojskowe.

„Daily M ail" donosi z A ten: Rząd rosy jsk i
przesłał sw em u posłowi w A tenach instrukcyę, 
ośw iadczającą, że Rosya nie jest w Greeyi inte­
resowana.

„Independance R oum aine" ogłasza n as tęp u ­
jące urzędow e ośw iadczenie: K rążą u  n as  n ie­
praw dopodobne pogłoski, iż postanow iono prze­
nieść stolicę Rumunii. Jesteśm y w stan ie  s tan o ­
wczo oświadczyć, iż ofieyalne przeniesienie sto­
licy p ań stw a t y m c z a s e m  nie zostało p o sta ­
nowione. Jednak  ośw iadczenie urzędow e n ie 
zaprzecza w dalszym  ciągu, że stołeczne insty- 
tucye rządow e opuściły już B ukareszt. S tosunki 
w  B ukareszcie s ta ją  się coraz rozpaczliwsze. Do­
wóz środków  spożywczych został w strzym any. 
W  calem  m ieście p anu je  w sku tek  tego straszna  
drożyzna.

K orespondent „Vos. Ztg." donosi: Między k ró ­
lem  a Venizelosem nie nastąpiło zbliżenie. Dnia
13 w rześnia n as tąp iła  koncen tracya w ojsk g re­
ckich z D ram y, Seres i K aw alli. W ojska te w raz 
z bronią, działam i i sz tan d a ram i będą w przy­
szłości gośćm i niem ieckiego narodu . M ocar­
stw a ententy  zaprosiły  w ojsko greckie z K aw alli 
n a  okręty, zaledw ie jednak  okręty  odbiły od 
brzegu, kazano oficerom  dać słowo honoru, że
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będą bić się z B ułgaram i. Gdy ci nie chcieli dać 
słowa, odstaw iono ich do K aw alli. K aw alla jest 
opróżnioną z cywilnej ludności. K orespondent 
pisze, iż spraw a Niemców stoi w Grecyi dobrze.

W edle depeszy „Petit Journal*1, doży ł k ró l r u ­
m uńsk i naczelne dowództwo nad a rm ią  i po­
wróci! d la zała tw ien ia spraw  państw a do sie­
dziby rządu.

W alki w Dobrudży.
Dzienniki sztokholm skie donoszą, iż naczelny 

wódz arm ii rosyjskiej w Dobrudży generał Za­
jączkow ski przeniósł swą główną kw aterę do 
Reni.

W edług doniesień petersbursk ich , rum uńsk ie  
naczelne dowództwo wojskowe przygotow uje 
opinię publiczną na  dalszy odw rót w ojsk ru ­
m uńskich. M iasta, położone poza frontem , ew a­
kuowano na łeb na szyję. A rchiw a zostały w y­
wiezione, a w ładze w yjechały.

Na ostatn iej w ojennej radzie uchw alono w y­
słać do Dobrudży znaczne rosyjskie posiłki. — 
Pierwszy kontygent posiłkowy m a wynosić 120 
tysięcy żołnierzy.

Z P etersbu rga drogą na  Sztokholm  donoszą: 
P ism a tu tejsze m ów iąc o operacyach w ojennych 
w Gaiicyi, stw ierdzają, że m usiały  one zostać o- 
graniczone do czynności, obliczonych jedynie 
do zajęcia n ieprzyjaciela. Równocześnie bowiem 
cała uwaga Rosyi skup ia  się na  froncie Dobrudży 
i froncie karpack im . W iadom ą jest rzeczą, -że 
bu łgarska kom enda w Dobrudży otrzym uje co­
raz nowe posiłki, a tu reck ie w ojska stale nap ły ­
w ają do K arpat, k tórych m im o w alk  w Dobrudży 
nie zaniedbano.

Z Grecyi.
Sytuacya w Kawalli.

K orespondent „Voss. Z tg.“ donosi: Niedawno 
nadeszły wiadomości o losie obyw ateli i żołnie­
rzy, k tórzy  chcieli po zagrożeniu Kawalli przez 
w ojska bułgarsko-niem ieckie udać się do Salo­
nik. Gdy ludzie ci wylądowali w Thąsos, wielu 
z nich, będących w w ieku 20—50 lat, poddano 
przegłądowi wojskowem u, powołując się na  roz­
kaz m obilizacyjny rew olucyjnego kom itetu w 
Salonikach. Tych, których uznano za zdatnych 
do służby wojskowej, wcielono do szeregów  
wojska rew olucyjnego.

Samo m iasto Kawalla nie ucierpiało w skutek 
ostrzeliw ania, zniszczone są  tylko znajdujące się 
w pobliżu m iasta budynki wojskowe. Uchodźcy 
z Kawalli p rzybyw ają bez przerw y do Dram y, 
k tóra jes t w olną od wojsk.

Nota Grecyi do Niemiec.
Biuro R eutera donosi, iż no ta Grecyi do Nie­

miec, k tóra uw ażana jest w kcłach en ten ty  za 
u l t i m a t u m  i za oznakę tego, że król i gabi­
net zdecydowali się porzucić neutralność, utrzy­
m aną jest w silnym  i energicznym  tonie.

Gani ona sposób postępow ania kom endanta 
czw artego korpusu  i żąda', aby  wojska greckie 
zostały odprow adzone do granicy szw ajcarskiej, 
a stam tąd Odesłane do Gracyi. Rząd grecki g w a­
ran tu je , iż w ojska te  nie wstąpią do służby wroga 
Niemiec.

W edług niespraw dzonych pogłosek, oddział 
żołnierzy greckich ze wschodniej M acedonii zo­
stał in ternow any przez Bułgarów w Philipo- 
polu.

Kronika wojenna.
Anstryacki poseł w Rumunii hr. Czernin, jak  

donoszą z H aparandy, przybył tam  zupełnie 
zdrów'.

Nowy szef sztaba francuskiego. Agoncya Ha- 
vasa donosi: G enerał dywizyi D uport zam iano­
w any został w m iejsce generała  G ratianiego sze­
fem sztabu generalnego arm ii.

Rozruchy w Portugalii. Jak  „Tem ps“ donosi, 
wybuchły w Oporto rozruchy. A resztowano 67 
osób, w  tej liczbie b. posła M anuela Sylwę.

Z teatrów.
W teatrze miejskim wznowiono wczoraj „Ża- 

busię" Zapolskiej, rzecz sceniczną, jask raw ą, 
efektowną, dram atycznie zwra r tą  i zgrabną — 
jakkolw iek niektóre środki au to rsk ie  trą c ą  dziś 
nieco naiw nością. N iew ątpliw ie podstaw ow a

idea — o słabych ludziach, nie m ogących żyć bez 
n iepraw dy  życiowej i ginących, jeśli za jrzą p ra ­
wdzie w oczy — jest znanym  m otywem  ibseno- 
w skim . Oczywista, jednak  m otyw  ten  u  Zapol­
skiej ulega m odyfikacyom . N iem a tej n iezm ier­
nej prosto ty  środków, tej n iesłychanej koncen­
tr a c j i  w akcyi, k tó rą  w idzim y u  Ibsena. Nie 
czujem y też takiego — rzeklibyśm y m etafizycz­
nego — trag izm u  życiowego, jak  u  Ibsena. — 
F o r m a l n i e  w niejednem , i to dość zgrabnie, 
naśladu je  au to rk a  zw artość ibsenow ską; niem a 
jednak  mowy, aby — jak  to sądzą niektórzy — 
w tej sztuce aż prześcignęła (!) pierwzowzór. 
N atom iast grom adzi dużo p ierw iastków  sceni­
cznie e f e k t o w n y  cl i  (efekta kom iczne z nai- 
wnem  w yprow adzeniem  kochanka żony przez 
m ęża, silny  dram atycznie w ybuch m acierzyń­
skiego uczucia u  Żabusi, nag ła m etam orfoza 
tragicznej sytuacyi przy końcu sztuk i itd.). Po­
tęguje to, rzecz jasna, powodzenie sztuki, pocią­
ga widza, zajm uje i bawi. W e w n ę t r z n a  kon- 
densacya akcyi na  tem  jednak  trac i.

Zresztą nie m ożem y zagłębiać się w porów na­
nie przeprow adzenia w spom nianej idei u  Ibse­
n a  i u  Zapolskiej. W ystarczy stw ierdzenie, że 
rzecz to za jm ująca i efektow na istotnie, godna 
ze wszech m ia r wznowienia. Rolę „Żabusi", pię­
knej kobiety o „ptasim  m óżdżku", kom pletnie 
am oralnej, d la k tórej jedynem i zasadam i są 
te, aby nie zd radzać męża ze znajom ym i jego i 
krew nym i, i aby m ąż n ic nie w iedział, niczego 
nie przeczuw ał — g ra ła  p. W. Jarszew ska. Świe­
tnie, z dużą siłą i szczerością zagrała  scenę b ła­
gania M aryi o oddanie dziecka. N atom iast 
m niej charak terystyczną i typow ą była „Żabu- 
sia" p. Jarszew skiej w swym  zasadniczym  rysie 
am oralnym . Zaniało przeglądały  ów p tasi m óż­
dżek laleczki, owa tępota duchow a. Naogół jed ­
n ak  ro la  w ypadła bardzo dobrze.

U jrzeliśm y w „Żabusi" także już dawno nie 
w idzianą p. Łuszczkiewiczównę w roli Maryi. 
Typ był u ję ty  w iernie, g ra  była pogłębiona, w 
in tonacyach szczera; dużo praw dy włożyła a r ty ­
stka  w silnie dram atyczne sceny II. ak tu .

Publiczność jednak  nie zupełnie dopisała.
rej

Z teatru lądowego. W  chw alebnej intencyi 
w prow adzenia również i n a  naszą d rugą scenę 
dawnego rep e rtu a ru  polskiego, w ystaw ił wczo­
ra j te a tr  ludow y kom edyę F redry : „Damy i hu- 
zary"'. IComedya ta, try sk a jąca  praw dziw ie fre­
drow skim  pogodnym  hum orem , dzięki s ta ra n ­
nej reżyseryi i doskonałej grze w poszczegól­
nych ro lach  w ypadła m im o pew nych niedocią­
gnięć stylow ych bardzo dobrze.

Z pośród mężczyzn w pierw szym  rzędzie wy­
m ienić należy pp.: Frączkow skiego i Czarnow­
skiego w ro lach  m ajo ra  i kapelana. P ierwszy 
dał nam  św ietny typ starego rubasznego żołnie­
rza, pełnego energii i hum oru , drugi doskonały 
szczególnie w charak teryzacyi kapelan  budził 
swą g rą  n ieustanne salw y śm iechu i oklasków. 
Dobrym i huzaram i byli również pp.: B iesiade- 
cki i H elleński, pierw szy w roli ro tm istrza  a 
drugi w ro li porucznika.

W dzięczną i m ilą  Zosią była p. Urbanowiczó- 
wna. W rę lach  trzech sióstr m ajo ra  w ystąpiły  
panie: Czarnecka, Kolm an i Gajewska.

KRONIK A.
Kraków, piątek 22 września.

„Polski korpus posiłkow y”. B iuro prasow e N. 
K. N. w W iedniu  w kom entarzu  do nowego prze­
obrażenia Legionów podnosi, że „obecnie uczy­
niono wszystko, co było konieczne, aby w dzi­
siejszych ram ach  praw no-państw ow ych prze­
kształcić Legiony w duchu  w ojska polskiego", 
przyczem  podkreśla następu jące szczegóły : 
S ztandary  polskie; rozstrzygnięcie co do ofice­
rów, przydzielonych z c. i k. arm ii, i, jako  n a j­
ważniejsze: „rozszerzenie Legionów w korpus i 
nazw a jego: Polski korpus posiłkowy".

„Dla ucha politycznego — zaznacza ów kom en­
tarz  d laej — ta  zm iana ozriaęza wiele. Równo­
cześnie n as tąp ią  także zm iany m erytoryczne, 
k tó re w ypełnią sam odzielność polskich Legio­
nów".

Błędne utożssimiemc, Tożsamość nazw iska 
posłużyła „K uryerow i Codziennem u" cło zbyt 
pospiesznego w ysnucia w niosku, iż p. M edard 
Downarowicz, k tó ry  przem aw iał im ieniem  | 
„Zw iązku patryótów " na w iecu w F ilharm onii 
jest identycznym  z zastępcą szefa Dep. W ojsk. 
Dow n a r  o w i c z e m (którem u na im ię Stanisław ).

Cudzy błąd p rostu jem y z tego powodu, iż „Ku- j 
ry e r Codzienny", pisząc o ostatn iem  przem owie- |

\  ‘

niu  p. M. Downarowicza, w plata  doń uwagę, od­
sy ła jącą  czytelnika do przedrukow anego z „N a­
przodu a r ty k u łu : „Co będzie z D epartam entem  
W ojskow ym  N. K. N.?“.

B rak  chiebs. Z powodu zm niejszenia się zapa­
sów m ąki, zm uszeni byli krakow scy piekarze 
ograniczyć w ypiek chleba, i tem się tłóm aczy 
b rak  pieczywa w sklepach i p iekarn iach . Do 
K rakow a w ostatn ich  czasach nadeszły znacznie 
zm niejszone tran sp o rty  m ąki, w skutek  czego i 
piekarze o trzym ują o wiele m niejsze jej ilości. 
Dzisiaj rozdaje m iejskie biuro aprow izacyjne 
piekarzom  przeciętnie po 10 w orków  m ąk i na 
chleb, ilość ta  jednak  w ystarczy zaledwie na 2 
do 3 dni. Jeżeli w  najbliższym  czasie nowe zapa­
sy m ąki nie nadejdą, to grozić nam  będzie zno­
wu znaczny b rak  chleba.

Z ta rg u  krakow skiego. Od pewnego czasu na 
R yuku oraz p lacach  k rakow skich  odbyw ają się 
ta rg i w łaściw ie tylko na jarzyny, owoce, grzyby 
i drób, a natom iast z targów  znikł zupełnie p ra ­
wie nabiał, a ziem niaki są również rzadkością. 
S tosunki jeszcze się pogorszą z chw ilą w prow a­
dzenia k a r t  n a  tłuszcze, w tedy m asło już cał­
kiem  zniknie z targów , na to m iast otworzy się 
pole d la  spekulantów , k tórzy będą n a  m iejscu 
po w siach w ykupyw ali ten a rtyku ł.

Dowóz ziem niaków  n a  ta rg  również się nie 
popraw ił, m imo że w ykopyw anie ziem niaków  po 
w siach odbywa się od szeregu dni.

Sprzedaż ziemniaku i kapusty w sklepach  
m iejskich. M iejskie biuro aprow izacyjne zaw ia­
dam ia, że począwszy od dnia dzisiejszego tj. 22 
b. m. sprzedaw ać będzie we w szystkich sklepach 
m iejskich ziem niaki po cenie daw niejszej, a w 
sklepie przy ulicy św. Anny 1. 4 kapustę  po cenie 
14 hal. za 1 klg.

Nadużycia asenterunkowe przed sądem. W
dniu  9 październ ika rozpocznie się przed sądem  
po Iowy ni k rakow skiej Kom endy wojskowej roz­
p raw a k a rn a  przeciw  b. ad junk tow i m ag is tra tu  
krakow skiego Ludw ikow i Urydze i tow arzy­
szom, oskarżonym  o zbrodnię z § 327 u. k. woj­
skowej, to jest o zbrodnię przeciwko sile zbroj­
nej państw a. Rozprawa trw ać będzie około 3-ch 
tygodni, -a, odbędzie się ona w sali sądu  przysię­
głych przy ul. Senackiej w Krakowie. P rzy po­
stępow aniu połowem sądów  wojskowych pub li­
czność nie m a w stępu na  salę rozpraw .

K w atery dla oficerów. M agistrat podaje do 
w iadom ości P. T., iż począwszy od dnia 1 paź­
dziern ika 1916 r. do 31 m arca 1917 ty tu łem  w y­
nagrodzenia za kw atery  przechodowe oficerskie 
będzie w ypłacał na dobę za pokój 2 K, zaś za po­
kój z dodanenr łóżkiem 2 K 60 h. Osoby re flek tu ­
jące n a  um ieszczenie u  nich oficerów w Prze­
chodzie, zgłaszać się m ają  w W ydziale V c. Ma­
g is tra tu  (ul. Poselska 1. 10, II. p., n r  drzw i 21) w 
godzinach od 9 do 1 przedpołudniem .

Dodatek drożyźniany dla wdów i sierót po ko­
le jarzach  i em erytów . C. k. m in isterstw o kolei 
żelaznych przyznało dla emerytów, wdów i sie­
ró t po funkcyonaryuszach c. k. kolei państw , 
na  rok 1916 jednorazow y dodatek drożyźniany.

Koufereijcya secyalnej dem okracyi n iem ie­
ckiej. W czoraj zebrała się konfereneya party i 
socyalnoKłem okratycznej z całego państw a, na  
k tó rą  przybyło 300 delegatów. Tow. S c l i e i d e -  
m a n n  w spraw ozdaniu  o polityce p arty i wy­
wodził, że zgoda frakcyi na  pierw szy k redy t wo­
jenny odpow iadała w zupełności nastro jow i lu ­
du, k tóry  wówczas dobrze uśw iadam iał sobie 
niebezpieczeństwo, grożące ze strony Rosyi. — 
Dziś opozycya przeoczą, że niebezpieczeństwo, 
grożące Niemcom, w rzeczywistości nie stało 
się m niejszem . Niem a żadnych oznak, aby odrzu, 
cenie kredytów  w ojennych przez n iem iecką so­
c ja ln ą  dem okracyę spowodowało tak ie  sam e 
postąpienie w śród socyałistów  A nglii i F rancyi. 
Mówca zakończył w yrażeniem  zapew nienia, że 
niem ieccy robotnicy ostatecznie sam i będą dom a 
gać się , aby socyalna dem okracya jednolicie i 
z całą siłą zw róciła się ku nadchodzącym , nie 
dającym  się przewidzieć, w ielkim  zadaniom .

Repertuar tea tru  im. J. Słowackiego.
P i ą t e k :  „ Ż a b u s i a L
S o b o t a :  „ J e s i e n n y  p t a k * .  ,
N i e d z i e l a  p o  p o ł u d n i u :  „ G ę s i  i  g ą s k i 1- ;  w i e c z ó r :  „ P t a J  

j e s i e n n y
P o n i e d z i a ł e k :  „ Ż a b u s i a “ .
W t o r e k :  „ P t a k  j e s i e n n y ' 1.
Ś r o d a :  „ D r a m a t  K a b n y 1* ( c e n y  z n i ż o n e ) .
C z w a r t e k :  „ L e k k o m y ś l n a  s i o s t r a 1*.
P i ą t e k :  . „ P t a k  j e s i e n n y " .
S o b o t a :  „ P r z e d  ś l u b e m " .
Repertuar m iejskiego tea tru  ludowego.

P i ą t e k :  „ K s i ę ż n i c z k a  C z a r d a s z a * .
S o b o t a :  „ K s i ę ż n i c z k a  C z a r d a s z a " .  .
. N i e d z i e l a  p o  p o ł u d n i u :  „ P i ę k n a  M a r s y l i a n k a 4 ; w i e c z ó r  

„ D a m y  i  h u z a r y “ .
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Socyaliści czy moskalofile?
i i .

(h) Ale m im o tych  w szystkich sofizm atów stoi 
przed oczyma robotników  niem ieckich fakt, 
k tóry  nie da się zakryć żadnem i, choćby najm i- 
sterniejszem i „teoryam i". Oto przeciw  N iem ­
com walczy Rosya, ów osławiony absolutystycz- 
ny ca ra t rosyjski, wcielenie najczarniejszej rea- 
kcyi. Jak to? więc ów ca ra t ze sw em i szubieni­
cami, knu tem , Sybirem  i katorgę, m a nagle być 
p rzedstaw icielem  „postępu" przeciw  Niemcom, 
k ra jow i o najsiln ie j rozw iniętej socyalnej dem o­
kracy i?  więc m użyk rosy jsk i m a przeciw  prze­
m ysłowym  Niemcom uosabiać „rozwój sił p ro ­
dukcyjnych"?

Gdy n a  ten  tem at schodzi dyskusya, wówczas 
„teoretycy" rad y k a ln i p rzeistaczają  się n araz  
w — proroków  natchnionych. Aby uspokoić so- 
cyalistyczne sum ienie robotników  niem ieckich, 
w zdrygających się n a  w idok tego osobliwego 
przedstaw iciela „postępu", zbryzganego k rw ią  
pom ordow anych socyalistów  rosyjskich, — p ro ­
ro k u ją  K autsky i jego apostołowie, że Rosya 
przem ieni się zaraz po wojnie w najlibera ln ie j- 
sze w świecie państw o, na knucie zakw itn ie 
k w ia t wolności i n ikom u n a  całej k u li ziem skiej 
nie będzie ta k  dobrze, jak  tym , co będą m ieli 
szczęście być poddanym i cara. Na czem K autsky 
to natchnione proroctw o opiera? Może ca r dał 
m u słowo honoru? Niewiadomo. Dość, że K auts- 
hy w pada poprostu  w zachwyt, ilekroć pisze o 

^najbliższej przyszłości Rosyi. Za to też chłoszcze 
/ go w  n iem iłosierny sposób Lenin, jedyny z so- 
i cyalistów  rosyskich , k tó ry  pozostał w ierny d a­

w nem u rew olucyjnem u ideałow i zdruzgotania 
f  ca ra tu  i oswobodzenia Polsk i z jarzm a rosyj- 
|  skiego.
% Celem, do którego zm ierzają owi rzekom o r a ­

dykaln i socyaliści niem ieccy, jest n a ty ch m ia­
stowe zaw arcie pokoju, chociażby ono m iało być 
naw et poddaniem  się N iemiec koalicyi i zda­
niem  się ich zupełnem  na jej łaskę lub  niełaskę. 
_ _ _ _ _

(h) Odbyty w dniu  17 w rześnia w Piotrkow ie 
zjazd Ligi państw ow ości polskiej (LPP), w yka­
zał bardzo znam ienny rozwój ideowy tej orga­
nizacyi. P rzedew szystkiem  zaznaczyć należy, 
że b ra li w n im  udział ludzie z obu okupacyj Kró­
lestw a: n iem ieckiej i austryack iej; obecne było 
n a  zjeździe całe grono osób z W arszaw y, m iędzy 
n iem i drugi b u rm istrz  w arszaw ski p. Zygm unt 
Chm ielewski, k tó ry  zjazdowi przewodniczył.

Liga państw ow ości polskiej reprezentow ała 
od swego założenia k ierunek  austro filsk i na 
gruncie K rólestw a Polskiego.

Obrady i uchw ały  zjazdu piotrkow skiego tej 
Ligi w ykazu ją pod niejednym  względem znacz­
ny k rok  naprzód. Rezolucya zasadnicza, przez 
zjazd L P P  uchw alona, żąda utworzenia niepod­
ległego państwa polskiego z własnym rządem, 
własnym  sejmem i wlasnem wojskiem, i to już 
w czasie wojny.

Telegram , w ysłany przez zjazd L P P  do NKN, 
stw ierdza w yraźnie „łączność Królestwa i  Gali- 
cyi“. W ysłał też zjazd telegram y do brygadyera 
P i ł s u d s k i e g o  i do kom endy Legionów.

Przew odniczący zjazdu p. Chm ielew ski zakoń­
czył obrady okrzykiem : „Niech żyją LegionyI
Niech żyje niepodległa Polska!"

Niektóre inne uchw ały  zjazdu świadczą, że 
zjazd w pew nych spraw ach nie posiadał tra f ­
nych inform acyj, np. uw ażał pew ne insty tucye 
za insty tucye Naczelnego K om itetu N arodowe­
go, czem one bynajm niej nie są. Te pom yłki nie 
są jednak  tak ie, żeby się nie dały napraw ić.

Pom inąw szy jednak  te usterk i, stw ierdzić n a ­
leży, że zasadnicze stanow isko niepodległościo­
we, zajęte przez L P P  n a  tym  zjeździe, stworzyło 
podstaw ę do porozum ienia się i, co za tem  przy j­
dzie, zespolenia się tej organizacyi z d rugą  orga- 
n izacyą niepodległościow ą K rólestw a: C entral­
nym  K om itetem  N arodowym  (CKN).

Albowiem z g ru n tu  m ylne, jakkolw iek n ieste­
ty  przez pew ne osoby rozpowszechniane, jest 
zdanie, jakoby CKN był organizacyą prusofiłską. 
W  rzeczyw istości jedyną organizacyą w Króle­
stw ie, szuka jącą  oparcia o P rusy , jest „Klub 
państw ów ców  polskich" w W arszaw ie, organi- 
zacya ruch liw a lecz liczebnie m ała  i niewpływo- 
wa. N atom iast CKN, organizacya duża, obejm u­
jąca  całe Królestwo i znacznie bardziej wpływo­
wa niż L PP, jes t bynajm niej nie prusofiłską, 
lecz w yłącznie niepodległościową. Taktyczne i

Dlatego sprzeciw iają się ci rzekom i socyaliści 
odbudow aniu  Polski. W w ydaw anej w Berlinie 
przez niejakiego d ra  B reitscheida , przy współ­
udziale K au tsky‘ego i B ernsteina „Socialisti- 
sche A uslandspolitik" wywodzi w num erze 36 
z 13 w rześnia b. r. poseł i red ak to r „V orw arts‘u “ 
H enryk Stroebel, że kto  dom aga się n a ty ch m ia­
stowego zaw arcia pokoju, ten  nie może „kokie­
tow ać" z ideą niepodległej Polski. „Polska — p i­
sze Strobel — nie jest k ra jem  bezpańskim  (kein 
herrenloses Land). Niemcy i A ustrya ją  okupo­
wały, ale Rosya swego prawa własności bynaj­
mniej się nie zrzekła". I ten  człowiek, k tóry  to 
zdanie napisał, m a pretensyę, żeby go nazyw ano 
socyalistą i to jeszcze radykalnym !... Ale posłu­
chajm y, co on dalej pisze: „Zrzeczenie się tak ie  
m ożnaby wydrzeć tylko zwyciężonej Rosyi". 
Stroebel zastrzega się jednak  stanowczo prze­
ciw zw yciężeniu Rosyi, oświadcza w yraźnie, że 
nie chce zw ycięskich Niemiec, że pragnie poko­
ju  z niezw yciężoną Rosyą. I dlatego sprzeciw ia 
się odbudow aniu Polski, szanując „prawo w ła­
sności" Rosyil._

Jak  widzim y, są to osobliwego nabożeństw a 
socyaliści, którzy, jak  Stroebel, Karol Lieb- 
knech t i K autsky, s ta ją  w jednym  szeregu z n a ­
szymi najzagorzalszym i w rogam i i arm atom  ro ­
syjskim  posyłają na  pomoc przeciw  Polsce p a­
pierow e bomby trujące...

Tych ludzi m y za naszych towarzyszów u w a­
żać nie możemy.

Na szczęście stanow ią oni w śród socyalnej 
dem okracyi Niemiec tylko drobną mniejszość. 
Ogrom na większość party i, przez tę m oskalofil- 
ską  m niejszość zaciekle zw alczana, pozostała 
w ierną zasadom  socyalizm u i m iędzynarodow ej 
spraw iedliw ości. I n a  politykę nie g ars tk a  obłą­
kanych krzykaczów  wpływ m ieć będzie, lecz 
pow ażna opinia szerokich m as uśw iadom ionej 
zorganizow anej k lasy  robotniczej.

tylko różnice dzielą CKN od LPP, nie progra­
mowe.

Zbliża się tedy czas, w którym  Królestwo n a ­
reszcie będzie mogło wytworzyć jednolite przed­
staw icielstw o polityczne z jednolitym  p rogra­
m em  działalności zdążającej do zbudow ania z 
niepodzielonego K rólestw a i niepodzielonej Ga­
licyi państwa polskiego. Ta idea, w im ię której 
P iłsudsk i stw orzył i w bój poprow ądził wojsko 
polskie, w im ię której NKN działa w Galicyi, 
sta łaby  się w ten  sposób programem politycz­
nym Królestwa.

Z sejmu węgierskiego.
Hr. Tisza i hr. Apponyi o sprawie polskiej.
W daszym  ciągu dyskusyi nad  w nioskam i An- 

drassego i Apponyiego prezydent m inistrów  Ti­
sza stw ierdza przedew szystkiem , że jednym  z o- 
woców tej w ojny zarówno w m onarchii, jak  po­
za g ran icam i m onarchii, jest w zniosła św iado­
mość, że m onarch ia wobec wojny, w ojny n a  
śm ierć i życie, okazała n iesłychaną żywotność, 
siłę i energię m łodzieńczą.

Ubolewam również, że w tym  zw iązku po ru ­
szono kwestyę polską, zwłaszcza, że uczynił to 
poseł Ugron, k tó ry  w form ie ostrej i jednostron­
nej k ry ty k i s ta ra ł się w ykazać, że w spółdziała­
jące czynniki wojskowe i austryack ie  trak to w a­
ły kw estyę polską pod każdym  względem  fałszy­
wie. W śród obecnych sosunków, zdaniem  mo- 
jem , spraw ie tej, k tó ra  w szystkim  w rów nym  
stopniu  leży n a  sercu, nie oddam y usługi, jeżeli 
ją  będziem y trak tow ali w tym  tonie. W  czasie 
w ielkiej w ojny ludność cierpi także w skutek  jej 
następstw . W  obszarze, gdzie najrozm aitsze ar- 
mit; i organa adm in istracy jne po sobie kolejno 
n astępu ją , w ydarzają  się naturalnie starcia i 
przykrości, ale uw ażam  za swój obowiązek w in ­
teresie praw dy stw ierdzić, że — o czem także i 
poseł w spom niał — adm in istracy a  obsadzonych 
przez nasze w ojska obszarów  polskich okazała 
w ielką staranność  i sym patye d la  spraw y pol­
skiej. Zdaniem  m ojem , byłoby m ijan iem  się z 
p raw dą i szkodzeniem  spraw ie, gdyby się obraz 
tycli stosunków  przedstawił w kolorach czar­
niejszych, niż to jest konieczne, i gdybyśm y m o­
m enty ujem ne silniej podkreślali, niż dodatnie.

P ragnę jedynie ograniczyć się do stw ierdze­
nia, że niem a żadnego m iarodajnego czynnika w 
m onarchii, k tóryby nie trak tow ał spraw y poi- , 
skiej z najw iększą sym patyą i nie uznaw ał ca- I

łej doniosłości i w agi tego zadania, i k tóryby nie 
dążył do p racy  nad  rozw iązaniem  tej spraw y ta- 
kiem , któreby w g ran icach  możliwości uw zglę­
dniało słuszne pretensye i życzenia narodu  pol­
skiego. (Żywe oklask i n a  praw icy).

Sądzę wysoki sejmie, że możemy narodowi 
polskiemu śmiało dać zapewnienie i nadzieję, 
że jego dążenia u wszystkich kompetentnych  
czynników monarchii znajdnją pełną zrozumie­
nia opiekę wraz z głęboką sympatyą dla sprawy 
(Żywe ok lask i n a  prawicy).
, W piosek A ndrassego dom aga się od rządu  wę­
gierskiego skutecznej akcyi w tym  k ierunku , 
by z ebranie delegacyi austryack ie j przyszło do 
skutku. Poniew aż prezydent m in istrów  uw aża 
to żądanie za m ieszanie się w spraw y w ęw nętrz- 
ne A ustryi, nie jest w ięc w możności przyjąć 
w niosku.

Mylnem jest zapatryw anie, jakoby m onarch ia 
nie przyw iązyw ała żadnej w agi do dobrych sto­
sunków ze Stanami Zjednoczonymi i jakoby się 
chciała dąsać.

Hr.Andarssy oświadcza, że odrzucenie jego 
w niosku co do zw ołania delegacyi U trzymałoby 
w mocy s tan  przeciw ny ustaw ie, ponieważ m i­
nistrow ie w spólni nie m ogliby być pociągnięci 
do odpowiedzialności. Gdyby ap a ra t dualisty ­
czny podczas tego wielkiego przesilenią zawiódł, 
to nigdyby już nie odżył.

Co do kw estyi zagranicznych m ówca pozo­
staje  przy swojem  tw ierdzeniu, że po lityka za­
graniczna popełniła błędy i daje w yraz obawie, 
że obecne kierow nictw o spraw  zagranicznych 
nie zdoła przy zaw ieran iu  pokoju odpowiednio 
bronić interesów  naszych.

IT‘-. Apponyi pow iada: Jakie przedstawia się 
sprawa polska? Chociaż Polska od tak długiego 
czasu ckupowanajest przez mocarstwa central­
ne, cięgle one jeszcze zwlekają ze stanowczem  
rozwiązaniem tej sprawy, i wypowiedzeniem de­
cydującego słowa, któreby narodowi polskiemu  
dało gwarancyę dla jego przyszłości. Wobec ta­
kiej odraczającej taktyki, zachodzi obawa, że 
Rosya nas ubiegnie i słowo to wypowie.

Przystąpiono do głosowania. W nioski A ndras­
sego i Apponyiego oraz w niosek dodatkow y Pa- 
la^iciniego odrzucono.

N astępne posiedzenie 28 w rześnia z porząd­
kiem  dziennym : dyskusya nad  spraw ozdaniem  
prezydenta m inistrów  o stosow aniu nadzw y­
czajnych pełnom ocnictw  podczas wojny.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 22 września.

Urzędowo donoszą 21 w rześnia:
Zachodni teren wojenny: G rupa wojsk n astę­

pcy tronu  baw arskiego R uprech ta : Na północ 
od Sommy rozgryw ały się ciągle koło Cource- 
lette walki na ręczne granaty . Odrzucono n ie­
przyjacielskie częściowe atak i koło Flers, na 
zachód od Les Boeufs i na  północ od Combles. 
Teren, uzyskany atakiem  naszych wojsk nai 
północny-zachód od R ancourt i w Bouchaves- 
nes, po zaciętych walkach utraciliśm y znowu. 
Na południe od R ancourt utrzym aliśm y uzy­
skane row y.

G rupa wojsk niem ieckiego następcy tro n u : 
Na prawo od Mozy, przy  wzmożonej czynności 
arty iery i, odrzucono nieprzyjacielskie atak i w 
odcinku Thiaum ont-Fieury.

Wschodni teren wojenny: F ron t wojsk gene­
ra ła  m arszałka polnego księcia Leopolda baw ar­
skiego: Na zachód od Łucka gw ardya rosy jska 
wraz z innem i wielkiem i siłami prow adziła da­
lej a tak i przeciw wojskom  generała  M arwitza. 
Koło K orytnicy bitwa nie zakończyła się je ­
szcze. Poza tem  n a  froncie szerokim  na 20 kim. 
często ponaw iane uderzenie rozbiło się zupeł­
nie, w śród ponownych najkrw aw szych strat.

F ron t wojsk generała  kaw aleryi arcyksięcia 
K arola: Bitwa koło Narajów ki toczy się dalej 
zwycięsko. W K arpatach nieprzyjaciel także 
ponaw iał gwałtow ne ataki. Pom inąw szy miej­
scowe sukcesy w okolicy przełęczy P an ty r i w 
odcinku T atarka (na północny-w schód od Kirli- 
baby), został on wszędzie odrzucony w śród cięż­
kich strał. Koło Baby Ludowej szturm ow ał on 
7 razy  nasze stanow iska. Strzelcy różnego n ie­
m ieckiego pochodzenia pod wodzą generał-m a- 
jora Bossa mieli w ybitny udział w zw ycięskiej 
obronie. W ierzchołek Amorec, k tó ry  dnia 19 
b. m. wpadł w ręce nieprzyjaciela, został zno­
wu szturm em  zdobyty.

Teren wojny w Siedm iogrodzie: Obsadziliśm y 
wzgórza graniczne z obu stron  przełęczy Wul­
kan.

Teren wojny na Bałkanie: G ruca woisk m ar-
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szałka polnego M ackensena: W alka w D obru­
dży stanęła.

F ron t m acedońsk i: Podczas zwycięskich bu ł­
garskich  ataków  w okolicy F ioriny ponieśli F ran ­
cuzi dotkliwe stra ty . B ułgarska kaw alerya a ta ­
kow ała rozproszoną nieprzyjacielską piechotę, 
uciekającą na wschód od m iasta. W zięto li­
cznych jeńców  i zdobyto kilka karabinów  m a­
szynowych. Kolo K aim akcalan i na  froncie Mo- 
gleny odparto k ilkakro tne serbsk ie ataki.

P ierw szy generalny  kw ate rm istrz : Ludendorff.

Zbrodnicze spekulacye 
w Krakowie.

Do galeryi jednostek, bogacących się gw ałto­
wnie na  w ojnie, należą m iędzy innem i tu te js i 
handlarze świec, m ający swe „fabryki" na K a­
zim ierzu.

Przytoczym y z tej dziedziny suche fak ta : p a ­
rafinę, potrzebną do w yrobu świec k u p u ją  ci lu ­
dzie po cenie około 180 koron za 100 klg., a  pro- 
duckya 100 klg. świec kosztuje z w szelkiem i na­
w et n ieprzew idzianem i kosztam i 30—40 koron, 
co razem  czyni 210—220 koron za 100 klg. Gdyby 
tak i fab ry k an t sprzedaw ał świece po cenie 2 kor. 
60 hal. za kilogram , zarobiłby n a  100 klg. około 
40 koron, co przy najskrom niejszej produkcyi 
300 kilogram ów  dziennie — w ynosi 120 koron 
dziennie czystego zysku, bez najm niejszych  t ru ­
dności i ryzyka.

Ale speku lanci wiedzą, że tak a  w ojna rzadko 
się tra fia , więc obław iają  się bankno tam i aż do 
zachłyśnięcia. W Krakow ie jest b rak  świec i 
drogo kosztu ją  — bo hand larze  kazim ierscy 
wywożą te świece do Lublina i Galicyi, zyskując 
za nie cenę 550 koron za 100 klg,, a tem samem  
zarabiają dziennie koron, wziąwszy jako 
podstaw ę obliczenia w yprodukow ane 300 klg. 
dziennie!

I n iem a żadnej władzy, k tóraby  k res tem u ro ­
zbojowi położyła, k tóraby  zakazała  wywozu z 
K rakow a, ustanow iła  cenę i czuw ała nad  prze­
strzeganiem  ta ry fy  — więc też hyeny sp ek u la­
cyjne g ra su ją  i chodzą zapchani banknotam i,

podczas gdy n a  froncie g iną ludzie w setk i tysię­
cy, a pozostali c ierp ią głód i nędzę!

Niedawno baw ił w K rakow ie zastępca dro- 
hobyckiej firm y i oferow ał w Krakow ie świece 
po 2 kor. 65 hal. za 1 klg. i to d e t a i l i c z n i e .  
Hyeny kazim iersk ie  nie zaw ahały  się tem u kon­
kurentow i zaproponow ać 1080 koron stałej tygo­
dniowej pensyi za to, by tylko do Krakowa się 
nie pokazywał, i  tu świec nie sprzedawał!

M agistrat k rakow ski przez cały czas w ojny 
spokojnie łotrostw om  tym  się p rzypatryw ał, m o­
że w dobrej wierze — o tak ich  fak tach  nie w ie­
dząc. Ale od pewnego czasu p ra sa  tu te jsza -p ię ­
tn u je  te fak ta , i jest rzeczą w ładz m iejsk ich  n a ­
reszcie wziąć się energicznie do oszustów.

Czas przeciąć zbrodniczą działalność speku­
lantów , czas rozerw ać „łańcuchow e" in teresa  
łotrów, położyć k res działalności tych, co .da­
wniej sprzedaw ali drzewo — a dziś — ceres, co 
to przed w ojną kupow ali u b ran ia  — a  dziś są ko­
lonialnemu hand larzam i, poukryw ali tow ary i 
czekają n a  dobrą kon junk tu rę!

Takie zbrodnie, jak  wyżej opisana, dzieją się 
nie tylko przy h an d lu  św iecam i, to sam o pow ta­
rza  się przy leażdym artykule!

Z miasta.
W prow adzenie k a r t  na tłuszcze w Krakowie,

M agistrat zarządza, co następuje : W łaściciele
realności, względnie ich zastępcy, są obowiązani 
zgłosić się w dniach  22, 23 i 24 w rześnia wc wła- 
ściwem biurze okręgowem  M agistratu  d la roz­
daw nictw a k a r t  chlebow ych po odbiór fo rm ula­
rzy deklaracyi, a następnie doręczyć n a ty ch ­
m iast o trzym ane form ularze w szystkim  lokato ­
rom  głów nym  (głowom gospodarstwa, dom owe­
go) swych realności. 1 

W łaściciele domów, względnie ich zastępcy, 
złożą zebrane od lokatorów  głów nych należycie 
w ypełnione deklaracye najpóźniej w dniu  25 
w rześnia b. r. we wlaściw em  biurze okręgowem  
M agistratu , gdzie o trzym ają  w dniach  26 i 27

w rześnia b. r. p rzypadającą  ilość k a r t  dla spo­
życia tłuszczów, w ażnych na  pierw szy 4-tygo- 
dniowy okres czasu, tj. do dn ia  14 październ ika 
1916 r. i następnie o trzym ane k a rty  rozdadzą 
tego sam ego dnia za pośw iadczeniem  odbioru 
partyom  m ieszkalnym , k tóre podpisały d ek la ra ­
cye. K arty  d la  kon tro li spożycia tłuszczów, 
względnie m asła, w ydane w jednym  okręgu ad ­
m inistracy jnym , są w ażne w całej A ustryi.

Głosy publiczne.
Sześciomiesięczny kurs spółdzielczy. Związek 

stow arzyszeń zarobkow ych i gospodarczych we 
Lwowie u rządza w Krakow ie 6-m iesięczny k u rs  
wieczorny, przeznaczony d la  pracow ników  n a ­
szych stow arzyszeń, inw alidów  legionowych i 
wojskow ych, tudzież osób, pragnących  zazna­
jom ić się z zasadam i buchaltery i, koresponden- 
cyi i n au k i hand lu .

Dzięki łaskaw em u poparciu  tej m yśli przez 
tu te jszą  A kadem ię handlw ą, k tó ra  n a  cel tego 
k u rsu  odstępuje bezinteresow nie lokal, uczestn i­
cy k u rsu  zostaną dopuszczeni do egzam inu, k tó­
ry  u ła tw i im  zdobycie posad przy naszych sto­
w arzyszeniach spółdzielczych.

N auka odbywać się będzie od godziny 6 do 9 
wieczór, a  w ykładać będą przew ażnie profesoro­
wie tu tejszej A kadem ii handlow ej.

W pisy na  ten  k u rs  podjął się łaskaw ie p rzy j­
m ować p. rad ca  K annenberg, dy rek to r A kade­
m ii handlow ej w Krakowie, w biurze przy ulicy 
Szewskiej 1. 4 codziennie, z w yjątk iem  św iąt, 
m iędzy godz. 10 a  12 rano  w łącznie do dn ia  28 
w rześnia b. r.

W arunk i przyjęcia zależą od w ykazania się 
poprzedniem i naukam i, odpowiadającem u uk o ń ­
czonej IV. k lasie szkół średnich lub ukończonej 
szkole w ydziałow ej. Czesne w ynosi za cały ku rs 
120 K i p ła tne  będzie m iesięcznie po 20 K z góry. 
Inw alidzi są od,czesnego uw olnieni.

Szczegółowy program  k u rsu  o trzym ają ucze­
stnicy przed rozpoczęciem nauki, a n a  razie m o­
gą go przeglądnąć przy zgłoszeniu do wpisu.

O ile wpisy osiągną liczbę 25 uczestników, 
n au k a  rozpocznie się dn ia  1 październ ika w tu ­
tejszej A kadem ii handlow ej, przy ul. Szewskiej
1. 4, I. piętro. J
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SAMOUCZKI
najłatw iejsze i najtańsze, do bardzo prędkiego 
nauczenia się języków  obcych, czytania, p isa­
nia i rozm ow y bez pomocy nauczyciela, z ob ja­
śnieniem  wym owy i z kluczem na końcu każdego 
dzieła, opracow ane i w ydaw ane przez pedagoga 
Plato Reussnera, w ydanie nowe i powiększone.

Polsko niemiecki (Kurs I-szy i II-gi) 
z p rzesy łką  razem  K 10'— 

Polsko-francuski z przesy łką K 3'60 
Polsko-angielski „ K 4*60.

Buchsbauma w Przywozi?
o b o k  M o r a w s k i e j  O s t r a w y .

0 T  V  ■«»» T 1 V  " M -T T  T  T  "T T  V  N

Wodetiagi. pomp; wsznikieio
o r a z  r e p e r a c y e  t v e h ż e  p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  u s k u t e c z n i a

Inż. J O Z E F  S C H R O L L
— Filia Kraków, ul. Pawia Nr. 8. —

Z a m ó w i e n i a  p o m p  r ó ż n y c h  g ł ę b o k o ś c i  s t u d z i e n  w y k o n u j e  
w  c i ą g u  d w ó c h  g o d z i n .

P r o s p e k t y  i  k o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  ( b e z p ł a t n i e ) .

Poszukuje sie
zaraz do kupna kilku domów, folwarków, kilku 

m orgów grun tu  z budynkam i lub bez.

M a  h i p o t e k ę
w K r a k o w i e  zaraz do ulokow ania 50.000 K,

30.000 K, 20.000 K, 12.000 K, 5.000 K. 
W iadomość w C entralnem  Biurze inform acyjuem , 

Kraków, Karmelicka 15, parte r.

Wszystkim Szanownym Paniom 
K R A W C ZY H IO M

do łaskawej wiadomości, że niżej podane 
filie pralni „TĘCZY“ w Krakowie 

przyjmują do
PLISOWANIA i GUFROWANIA

wszelkie roboty w zakres ten wchodzące.
B IU R A  P R Z Y J Ę C IA :

Ul. Sebastyana 10, 
,  Floryańska 29, 
„ Karmelicka 1,

Ul. Grodzka 51,
Długa 1,
Zwierzyniecka 17.

Podgórze, Lwowska 16.

Oliwa maszynowa i motorowa.
„80HEMIA* — warsztaty reperacyjne 

w Rzeszowie
m a n a  składzie oliwę m aszynow ą i oliwę 
do pługów m otorow ych w najlepszych 

gatunkach.

W o j s k o w e  z e g a r k i  | 
z  b r a n s o le t k ę

d o k ł a d n i e  u r e g u l o w a n e  i  
w y p r ó b o w a n e  n i k l o w e  l u b  
s t a l o w e  K .  12' — ,  1 6 ' — , 
2 0 ' — . Z  r a d i u m  ś w i e c ą c ą  
t a r c z ą  K .  1 6 ' — , 2 0 ' — , 2 4 ' — .

W  s r e b r n e j  o p r a w i e  K .  1 8 ,  
2 4 ' — . Z  r a d i u m  ś w i e c ą c ą  
t a r c z ą  K .  3 0 ' — , 3 0 ' — . Z e ­
g a r e k  z e  s r e b r n ą  b r a n z o -  
l e t l c ą  K .  3 0 ' — ,  3 6 ' —  w  z ł o ­
t e j  1 4 - k a r .  K.10U'— ,1 .2 0 - — . 
3  l e t n i a  g w a r a n c j a .  W y ­
s y ł k a  z a  p o b r a n i e m .  W y ­
m i a n a  d o z w o l o n a  l u b  z w r o t  
p i e n i ę d z y .  Pierwsza F a b r y k a  
zegarów "M A N N S  K O K -  
R A D  c. i k. nadworny d o ­
stawca w BrUx Nr. 1358 ( C z e ­
c h y ) .  G ł ó w n y  k a t a l o g  d a r ­

m o  i  o p l a t n i e .

Dg wynajęcia
Pokój umeblowany

ty lk o  d la  pań .
W i a d o m o ś ć  w  B i u r z e  o g ł o ­
s z e ń  F e l i k s a  S t a t t e r a  K r a k ó w ,  

u l i c a  G o ł ę b i a  L .  2.

p i e r w s z o r z ę d n ą  s i ł ę  z  d z i a ł u  
g a l a n t e r y j n e g o  l u b  p a p i e r o ­
w e g o  ( b e z  r ó ż n i c y  w y z n a n i a )  
p o s z u k u j e  s i ę  z a r a z .  Z g ł o s z e ­
n i a  l i s t o w n e  p e d  „Zdolna" d o  
B i u r a  o g ł o s z e ń  F e l i k s a  S t a t ­

t e r a ,  u l i c a  G o ł ę b i a  L  2 .

Panna
piszęco bardzo biegle na ma­
szynie, z  d i u g o l e t n i ą  p r a k t y k ą  
b i u r o w ą , "  przyjmie zajęcie' n a  
2 — 3  g o d z i n  d z i e n n i e .  Ł a s k a ­
w e  z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  D z i a ł  
i n s e r a t o w y  d z i e n n i k a  „ N a ­
p r z ó d ” , K r a k ó w ,  G o ł ę b i a  2 .  

p o d  K .  M .

I korespondent polsko-niemiecki 
poszukuje wieczornego zęjęcla.
Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  p o d  Z .  
p r z y j m u j e  B i u r o  o g ł o s z e ń  F e ­
l i k s a  S t a t t e r a ,  K r a k ó w ,  G o ­

ł ę b i a  2 .

I

Administracya „llaprzodu"
poszukuje

chłopców i dziewcząt
w godzinach od 6—8 wieczorem

do roznoszenia dzienników.
Zgłoszenia przyjm uje się w Adm inistracyi 

przodu", ulica D unajew skiego L.
„Na-

5.

i  p a n i e n k i  d o  s p ó d n i c  i  d o  
p o m o c y  p r z y  ż a k i e t a c h ,  t y l k o  
n a  d ł u ż s z y  p o b y t ,  p o s z u k u j e  
p r a c o w n i a  K O W A L S K I E G O  

w  Z a k o p a n e m .

Strzelbę
k u p i ę  o k a z y j n i e  

L a c h o w i c z ,  poczta Czudec.

jTłachówkę pa i on ą n a j l e p s z e j  
• ^ j a k o ś c i  p o l e c a  ioco f a b r y k i  

O l d e n b u r g
Ignacy Schwarzwald

L w ó w ,  W o l n o ś ć  5 .

do spoiząozam a n a rzę ­
dzi m aszynow ych znaj­

dzie stałą posadę.
Z g ł o s z e n i a  p o d  „ Ś l u s a r z *  
p r z y j m u j e  B i u r o  o g ł o s z e ń  
S t a t t e r a ,  K r a k ó w ,  G o ł ę b i a  2 .

Panna
z ukończoną szkolą h an ­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja ­
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod fi/i. P. przyjm uje ad­
m inistracya „Naprzodu* 

Dunajew skiego 5.
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